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opa Gertrlewi w sprawie wykonania uchwal Kongres Kredo. 


_ WARSZAWA, 11. 7. (tel. wł.). Stron- 
nictwa lewicy i środka na posiedzeniu 
wspólnem dnia 10 lipca r. b. ustaliły sze- 
reg zarządzeń, zmierzających do 


wykonania uchwał Kongresu Obrony 
Prawa i Wolności Ludu 
gT do pogłębiania w społeczeństwie 
wspólnej akcji politycznej. 
„. Odpowiednie prace zostaną podjęte 
niezwłocznie. 


Stronnictwa przesądziły w sensie po- 


l 
ło, 81 żywcem pogrzebanych 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER. 


paly góriit 


Byns PNA 


zytywnym sprawę zażądania od Prezy- 
denta 

zwołania sesji nadzwyczajnej Sejmu 
i Senatu. 

Termin ustalony dla zgłoszenia po- 
dania będzie podany do wiadomości pu- 
blicznej we właściwym czasie. 

Stronnictwa lewicy i Środka posta- 
nowiły ponadto zorganizować w całym 
kraju 

sieć komitetów pomocy prawnej, 
złożonych z prawników, dla obrony lud- 


ERSTE z 


Szukają uchwał Kongresu Krakowskiego. | 


Rewizje w Zawierciu. 


„WARSZAWA, 11. 7. (tel. wł.). Dnia 

Ipca r. b. godz. 5—6 rano, policja 
w. Zawierciu przeprowadziła rewizję w 
mieszkaniach towarzyszy: Czesława Men- 
draszką — prezesa Kom. pow. PPS w Za- 
WwIerciu, Wojciecha Szweja — sekr. Kom., 
Pawła Karchera — sekr. Zw. Zawod. 
włókn., Józefa Powązka — prezesa od- 


WARSZAWA, 11. % (tel. wł.). Mar- 
szał 


dzenie Senatu na 17 lipca r. b. 
| aan 


działu Związku i Józefa Gaika — przew. 
T. U. R. w Zawierciu. 

Szukano uchwał Kongresu krakow: 
skiego. Uchwał nie znaleziono. 

Działo się to w 12-tym roku Niepod- 
ległości Polski i w 5-tym roku rządów 
p. marsz. Piłsudskiego. 

—0Q— 


tym upływa termin odroczenia sesji nad- 


ek Senatu p. Szymański zwołał posie- I zwyczajnej senatu. Prawdopodobnie, na 
W dniu 


wzór Sejmu, sesja ta będzie zamknięta. 


ZF! OPORZE TY 


W b 

_ KATOWICE, 11. 7. (Pat). W dniu 
dzisiejszym odbyło się pod przewodnic- 
twem marszałka Sejmu Śląskiego Wolne- 
go posiedzenie konwentu seniorów, celem 


zajęcia stanowiska wobec odroczenia sesji 
Sejmu śląskiego. 


ec odroczenia Seimu Ślastieqo. 


Marszałek Wolny oświadczył na wstę- 
pie, że wojewoda Grażyński dąży do po- 
rozumienia się z ugrupowaniami w spra- 
wie konfliktu z rządem. Po osiągnięciu 
porozumienia mogłaby być zwołana sesja 
Sejmu. Tea Ua | 


ności przed nadużyciami administracji i 
represjami politycznemi. . ° 

Powstanie tych komitetów jest skut- 
kiem postępowania władz administracji 
w kraju, w stosunku do delegatów robot- 
niczych i włościańskich na Kongres kra- 
kowski. A 

W związku z tem, uprasza się poszko- 
dowanych o dostarczanie redakcjom pism 
stronnictw lewicy i Środka wszelkich 
skarg i zażaleń, z dokładnem wshazaniem 
winnych, przebiegu dochodzeń i innych 
szczegółów. 


"RAA AO O ARE S TEA 


Mimo pojednawczych prób marszałka 
Woliuiego, przedstawiciele opozycji, w ©- 
świadczeniach swoich podtrzymali nega- 
tywne stanowisko. 


Kronika polityczna. 
ZASTĘPCA P. KOSCIALKOWSKIECO W SEJ- 
MIE. 

WARSZAWA, Na miejsce b. posła Marjana 
Zyndram Mościałkowskiego, mianowanego woje- 
wodą białostockim, a który złożył dziś mandat 
poselski, wchodzi do Sejmu z okręgu nr. 05, 
Wilno, jako mastępny z listy Michał krakowski, 
rolnik, 

PRZENIESIENIA W ADMINISTRACJI. 

WARSZAWA. Z dnjem 12 b. m. delegowany 
zosta4 do centrali Min spr. wewn. komisarz rzą- 
du m, stol. Warszawy p. Henryk Kawecki któ- 
remu powierzono sprawy bezpieczeństwa Państ- 
wa, — Poełnjącym obowiązki komisarza rządu m. 
siol, Warszawy pozostaje nada l zastępca kom1sa- 
rza rządu p, Olpiński. 

B. kom. rządu m. Warszawy p. Jaroszewicz, 
'przeniesjony w stan spoczynku za rządów p. Bar- 
ila, zostać powołany do służby w centrali Mm, 
Spr. wewn. 


A [ERGEG AOE (SD SPIE TYLE TEPEE TZ ET TT OZ IN 
KTO WYGRAŁ? 

WARSZAWA, 11. 7. (Pal). Dziś w drugm 
dniu cjągnjeria trzewłej klasy 21. Polskiej Pań- 
stwowej Ioierjj Klasowej, padły następujące wy- 
grane: 2.000 zł. nr. 126.921, 208.619, 1.000 zł. nr. 
27.666, 137.523, 158.745, 500 zł. nr. 19.721, 29.658, 
105.648, 107.300, 114.216, 200.971. 
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2 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 157 z dnia 13 lipca 1930. 


s Próby zamachu na płace robofnicze. | 


Przemysłowcy podejmuja próby, wy- 
zyskując ciężkie położenie klasy robotni- 
czej z powodu bezrobocia, obniżenia płac, 
Próby takie obserwujemy w poszczegól- 
nych gałęziach przemysłu na terenie wow 
skim (obecnie rnajstrowie kaflarscy mają 
apetyt na 20 proc. obniżkę) mimo, że 
to żądanie niema absolutnie żadnych pod- 
staw realnych. Rozpoczęto atak najpierw 
na stawki premiowe i akordowe, a n. p. 
na Pomorzu i*w przemysłach budowla- 
nych zażądano zniżek płac o 10—20 proc. 
W niektórych ośrodkach żądanie to do- 
chodzi do obńiżek o 30—40 proc. 

Podstawą tej dążności wśród przemy- 
słowców i przesłanką ich rozumowania 
jest obecny pozorny ruch zarobków w 
kierunku realnego polepszania. Oto, rze- 
komo, ceny na żywność spadły i płace 
się podniosły. O takim objawie powiada- 
miała lekkomyślnie w ostatnich swych nu- 
merach „Konjunktura Gospodarcza''. 

Nic fałszywszego w rzeczywistości 
nad ten pozorny „realny wzrost płac‘. 

W czasie kryzysu klasę robotniczą, ja- 
ko całość, dotyka tysiące skutków kryzy- 
su. Bezrobocie np. ten bezpośredni sku- 
tek kryzysu, niweczy i boleśnie godzi w 
przedkryzysowy „stan posiadania“ robo- 
tuików. Na robotników pracujących, tych 
szczęśliwców, którzy przy warsztacie pra- 
cy utrzymali się, spada wiele nowych o- 
bowiązków: utrzymanie swych zwalnia- 
nych z pracy żon, braci, sióstr, dzieci itp. 
Nie trzeba tego zresztą udowadniać. Jeśli 
zatem nawet skuikiem obniżki cen żywno- 
ści płace minimalne wzrosły, jednocześnie 
na pracujących ojców rodzin spada grad 
nowych obowiązków. 

Zresztą pod wielkim znakiem zapyta- 
nia jest sam spadek cen na żywność. Na- 
sza statystyka cen żywności i artykułów 
pierwszej potrzeby jest niezmiernie prymi- 
tywna, oparta o urzędowe notowania ma- 
gistratów, a nie o samodzielne badania. 
Ale nawet ta statystyka pozwala stwier- 
dzić, że obniżenie cen żywności (chleba, 
mąki, tłuszczów! i t. p.) jest minimalne i 
prawie niedostrzegalne. 

Jeśli jednak nawet istotnie ma ono 
miejsce, to nie wolno wobec robotników, 
dotkniętych skutkami kryzysu stosować 
zawsze zasady: obniżenia płac do pozio- 
mu głodowego. Takiej realnej „poprawy 
powodowanej żywiołowym rozwojem sto- 
sunków gospodarczych nie powinien chy- 
ba nikt eskontować. 


Sfery rządowe milczą o tych rzeczach, 
P. Minister Pracy nie uważa za stosowne 
na te tematy mówić, p. Sławek twierdził 
niedawno, wbrew rzeczywistości, że w 
Polsce niema dążności do obniżania płac. 

Co dyktuje rządowi taki stosunek do 
tych spraw, nikt tego nie wie. Można się 
domyślać jedynie, że umówiono się, by 
rząd nie zabierał głosu w tych sprawach, 
pozostawiając połe do działania samym 
przemysłowcomi. 

W niektórych jednak wypadkach rząd 
zaczyna opowiadać się i ustosunkowywać 
wyraźnie na korzyść przemysłowców. Oto 
np. w komisjach do badania zmian ko- 
sztów utrzymania nagle zaczęli zjawiać 
się w kompłecie pp. reprezentanci prze- 
mysłowcówi i delegowani urzędnicy. A to 
dlatego, by umożliwić, stwierdzenie, iż 
koszty utrzymania „spadły o kilka pro- 
cent wedle niewłaściwych, oddawna kwe- 
stjonowanych przez robotników wyliczeń 
Komisyj Statystycznych. 

Reprezentanci urzędów musieli dostać 
polecenie takiego karnego zjawienia się 
na posiedzenia. 

A chodzi o nic innego jak o dopo- 
możenie kapitalistom przy pomocy „objek 
tywnych' liczb przeć do walki z dotych- 
czasowym poziomem zarobków. 

Na tym zatem jednym odcinku, front 
wspólny kapitalistów i władz — ujawnia 
się bez ogródek. 

Na innych odcinkach, jak się stad 
można domyślać również podobna wspól- 
nota stanowisk istnieje i da się we znaki 
zorganizowanym robotnikom. 

Sitwierdzić tu musimy, że, zdaniem 
organizacyj zawodowych, polepszenie sto- 
sunków w przemyśle, obniżenia kosztów 
produkcji i obniżek cen — szukać należy 
na zupełnie innej drodze: obniżenie nad- 
miernych kosztów administracji, zmniej- 
szenia olbrzymich poborów dyrektorów, 
usprawnienia warsztatów pracy, racjonali- 
zacji stosunków w przemyśle i hkandlu po- 
przez kontrolę tego przemysłu. Jednem 
słowem rząd musi realizować postulaty 
Komisji Ankietowej. Toby uznać można 
było za celową walkę z kryzysem. 

Za celową walkę uznać nie można 
bowiem, bezmyślnego pogarszania głodo- 
wych płac robotniczych, pod jakimkol- 
wiek pozorem. 

Zorganizowani robotnicy narzuconą 
sobie walkę przyjmą i odeprą. 

$ a 


Fakt wystąpienia z B. B. narazie 
trzech posłów, działaczy na wsi, jest zna- 
miennym wypadkiem w. obecnej sytua- 
cji politycznej, który nie da się osłabić 
komunikatem p. Polakiewicza, że zostali 
oni z powodu niekarności organizacyjnej 
z klubu B. B. wykluczeni. Komunikat ten 


bowiem niczego tym posłom nie zarzuca, 
a potwierdza tylko, że nie godzili się oni 
na politykę swych dotychczasowych przy- 
wódców. 

Usunięcie się tych posłów, a wedle 
zapowiedzi kandydatów ma być więcej, 
świadczy, że osobliwa polityka, niszcząca 


ustrój demokratyczny państwa spotyka się 
wśród ludności wiejskiej z powszechnem 
potępieniem, a niemniej z krytyką spo- 
tyka się bezczynność na polu gospodar- 
czym, która tak miasta jak wieś dopro- 
wadza do żebraczego kija. 

Obecne wystąpienie tych trzech po- 
słów ma ten sam charakter polityczny, ja- 
ki nadał swemu wystąpieniu b. min. Cze- 
chowicz. Sprzeczność między frazeologją 
sanacyjną, a jej codzienną robotą, która 
wydaje tak fatalne rezultaty, zmusza ludzi 
niezależnych do opuszczania okrętu, któ- 
ry widocznie w swym zakłamaniu, zanu- 
rza się w otchłań. 

Widocznie w sanacyjnej grupie chłop- 
skiej musi być niedobrze, skoro sam p. 
Sławek wezwał na konferencję jej przy- 
wódcę pos. Bojkę, który na stare lata 
dał się użyć za narzędzie polityki, sprzecz- 
nej z całą jego przeszłością. Jak ta kon- 
ferencja wypadła nie wiemy, alt widać 
„wodzowie są zaniepokojeni. I słusznie. 
Muszą się nawet przygotować na większe 
niepokoje. 

—0— 


Ostalnjie krwawe walki uliczne w Egipcie są 
wyraźnym symptomem, że sytuacja wewnętrzna 
w Egipcie jest poważn;e zaostrzona. i 

Powodem ustąp;enja rządu Nahas — Paszy, 
była odmowa ze strony króla Fuada, podpisania 
dwóch ustaw jgwarantujących konstytucję Egiptu. 
Większość społeczeństwa egipskiego pozostaje 
pod wpływem stronnictwa nacjonalistycznego. 
Wafd, którego głową jest właśnje Nahas Pasza. 

Stonbictwo Wafd (domagało się od Anglij. 
nicograniczonej swobody emigracji do Sudanu 
który z [powodu przeludnienja Egiptu byłby dos 
kanałym terenem gospodarczym dla ludności E» 
gjiptu, W rzeczywistości chodzi nacjonalistom e- 
gipskim o ponowne uzyskanie zwjerzehnietwa 
nad Sudanem,, gdzie pe zaburzeniach w 1924 
roku Anglja uchwycjła rządy w ręce, stwarzając 
pozory kondom;njum,, które jednak odzwierciedla 
slę jedynje jw tem, że Egipt jopłaca ze swego skar- 
bu 14 mjljonów marek na utrzymanie Sudanu. 

Sudan jednak pirzedstawja dla Anglji olbrzymią 
wartość, Już ptarożytny pisarz grecki Herodot, 
określił Egipt jako podarunek Nilu Od żró- 
del? Nilu leżących w Sudanie zależy cała pro- 
dukcja egipska, w szczególności produkcja ba- 
wełny — nje więc dziwnego. że Anglia nie chce 
wypuścić z swoich rąk tak ważnego źródła na- 
cisku na Egipt. 

Prócz tego Anglja projektuje szereg nowych 
liuji kolejowych, mających połączyć ściśle Egipt 
z Sudanem, i 

ZAPOWIEDŹ OBWOŁANIA REPUBLIKI. 

WIEDEN, 11. 7. (Pat) Według doniesień 
dzjepników z Xairo, wezwała partja Wafd usta- 
nowjony przez króla gabinet do ustąpienia, za- 
powjadając obwołan;e republiki na dzień 21-go 
lipca b. w. 


Rongres Socjalistów niemieckich 
w Prusach Wschodnich. 


WARSZAWA, 11. 7. (tel. wł.). W dn. 
27 lipca odbędzie się w Wystruciu (in- 
sterburg) kongres socjalistów niemieckich 
przy udziale delegatów socjalistów gdań- 
skich, szweckich, francuskich oraz polskich 
których reprezentować ma tow. pos. dr. 
Diamand. | 
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Zawieszenie (1) „Dziennika budowego' 


Z powodu niezapłacznia kosztów sądowych 12360 zl. 


Wczorajszy „Dziennik Ludowy zo- 
stał przez organa policyjne zabrany dla 
odmiany z powodu „zawieszenia*. 

Wydawnictwo nasze zostało ukarane 
grzywną 123 zł. 60 gr. z powodu jakiegoś 
przekroczenia przepisów dekretu praso- 
wego. 

czerwcu otrzymaliśmy „polecenie 
zapłaty“ tej kary do dni ośmiu pod ry- 
gorem egzekucji. Od tego czasu żadnej 
egzekucji ani upomnienia nie było, na- 
tomiast w "czwartek, 10 b. m. o godz. 
3.30 popoł. otrzymał nasz odpowiedzial- 
ny redaktor następujące pismo ze Sta- 
rostwą Grodzkiego: - 

„Na wniosek Prokuratury Sądu Okrę- 
gowego z dnia Slipca 1930 r. nr. 3215/29 
Starostwo Grodzkie na mocy $ 1. ustawy 
z dnia 9 VIII 1894 r. dz. u. p. nr. 161 
zawieszą z dniem dzisiejszym (!) wyda- 
wanie czasopisma p. t. „Dziennik Ludo- 
wy“ do czasu wykazania się przez wy- 
dawnictwo z uiszczenia kosztów postępo- 
wania karnego w kwocie 123 zł. 60 gr. 

Przeciw powyższemu orzeczeniu przy- 
sługuje prawo odwołania, które wnieść 
można do Urzędu Wojewódzkiego przez 
Starostwo Grodzkie we Lwowie do dni 14, 
licząc od dnia następującego po dniu do- 
ręczenia niniejszego orzeczenia. Odwoła- 
nie nie ma mocy wstrzymującej. 

Lwowski starosta grodzki“ 
(podpis) 

Ponieważ pismo to otrzymaliśmy po- 
południu i sprawy już nie można było 
załatwić, a nikt nie przypuszczał, aby za- 


WARSZAWA, 10. 7. (tel. wł.). Po- 
kp Targoński, Krysa i Cieplak ogło- 
SIM Wczoraj następującą deklarację: 
wież, Ociągnięci przykładem najstarszego 
ki a działacza ludowego, Jakóba Boj- 

łeb anęliśmy w szeregach BB, owiani 
"a, Wiarą, że wielki ten i mający tyle 
sy iwości obóz, przyczyni się do napra- 
wy ustroju parlamentarnego w kierunku 
Jego usprawnienia. 

-~ JErzyiśmy również, że BB dążyć 
da = to zapowiadał, do zjednoczenia 
interesów Pwego, a przez to, do obrony 
wsi w zro,ę SPodarczych i kulturalnych 
dowi pańąj mieniu, że lud stanowi funda- 
Tan. E R i najlepszą podporę rzą- 
skutecznie „o a niestety zupełnie bez- 
at władzę. Pominaliśmy o tem obec- 
s om BB. Przekonaliśmy się 


PREZYD. HINDENBURG W NAD- 
RENJI. 


stosowano to- drakońskie zarządzenie na- 
tychmiast, wydaliśmy wczorajszy numer. 
Tymczasem w nocy zjawiły się w dru- 
karni organa policyjne i drukujące się 
pismo bezwzględnie zabrały. 

Cytowany w tem zarządzeniu § 1. 
ustawy z 1804 r. powiada, że „jeżeli na 
czasopismo została nałożona kara lub 
grzywna i do dni 8 po prawomocności 
wyroku nie została zapłacona, na wniosek 
prokuratury może władza administracyjna 
zarządzić zawieszenie pisma''. 

W przepisie tym nie ma zupełnie 
powiedziane, że musi być ten rygor za- 
stosowany i że ma być stosowany z mocą 
natychmiastową. 

Najpierw zagrożono nam egzekucją, 
ale z niej zrezygnowano, a w to miejsce 
zastosowano rygor najostrzejszy w for- 
miej i czasie, a wszystko o... 123 zł. 60 gr. 

Wstrzymujemy się od uwag, jakie 
z tego powodu pod pióro się cisną, zdaje 
się nam bowiem, że ten paragraf starej 
austrjąckiej ustawy zastosowano w tej 
formie i w taki sposób poraz pierwszy, 
od jego istnienia. 

Przepraszamy naszych czytelników, 
że z tych powodów wczoraj pisina nie 
otrzymali, ale nie przypuszczaliśmy, żeby 
coś podobnego mogło czasopismo spot- 
kać. 

Widać, że jeszcze zbyt optymistycznie 
osądzamy stosunki, panujące w naszem 
państwie. | 
i —0— 
ommuna 
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laczego wystąpili z BB. 


jednak, że władze klubu nie mają zrozu- 
mienia ani dla wartości państwowo-twór- 
czych mas wiejskich, ani dla ich intere- 
sów, ani też dla idei zjednoczenia ruchu 
ludowego. Przez to cały ten obóz stawał 
się dla mas ludowych coraz bardziej ob- 
cym, a nasza w nim obecność bezcelową. 
Jako ludowcy i demokraci 


nie chcemy brat również udziału w pod- 
kopywaniu znaczenia i powagi parlamentu 
polskiego, 

gdyż zgodziliśmy się tylko brać udział 
w pracy nad jego udoskonaleniem i u- 
sprawnieniem. 

Wszystko to zmusza nas do opuszcze- 
nia szeregów BBWR. A 

i Piotr Targoński, Jan Krysa, 

Marian Cieplak 


REWIZYTA PREZYDENTA RZECZY- 
POSPOLITEJ W TALLINIE. 
WARSZAWA, 11. 7. (tel. wł.). Min. 
Spr. Zagran. komunikuje, że w początkach 
sierpnia Pan Prezydent Rzpltej uda się 
drogą morską przez Gdynię do Tallina, 
celem złożenia urzędowej rewizyty na- 
czelnikowi republiki estońskiej. 


Nowe wersje o losie gen. Kutiepowe. 
PARYŻ, 11. 7. (Pat.). Dawniejszy re- 
wolucjonista rosyjski Burcew, który wy- 
specjalizował się w wykrywaniu tajemnic 
natury politycznej i które zdemaskował 
swojego czasu znanego prowokatora Aze- 
fa, zajął się obecnie sprawą zaginięcia ge- 
nerała Kutiepowa. Senzacyjne jego rewe- 
lacje zwróciły ma siebie uwagę władz śled- 
czych francuskich, które wezwały wczoraj 
Burcewa, prosząc go o sprecyzowanie da- 
nych, na mocy których twierdzi on, że po 
swojem porwaniu Kutiepow został zamor- 
dowany przez bolszewików na terytorjiwm 
francuskiem. , 
Burcew odmówił narazie zakomuni- 
kowania tych danych, obawia się bowiem, 
że przedwczesne ich ogłoszenie może za- 
szkodzić jego ankiecie. 7 
Burcew $podziewa się zakończyć swo- 
ją ankietę w oeiągu bieżącego miesiąca 1 
obiecuje wówczas zdemaskować spraw- 
ców i okoliczności porwania Kutiepowa. 
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zad Labour - Party o Indjach 
. 

Ostatnio wyglosit wicekról Indji lord Irwin, 
przemówjenje w parlamencie indyjskim, które 
rzuca dużo światła na stosunek rządu robotnicze- 
go do Indjj, Lord Irwin, zapewnia, że konfc- 
rencji indyjsko- brytyjska w pełnej swobodzie 
będzjc mogła rozpalrzeć sprawę rozwoju konsiy- 
iucyjnego Indjj. 

Rząd Labour- Party wbrew trudnościom wy- 
suwanym ceclowo przez koła konserwatywno- li- 
beralne pójdzie po linji rozbudowy ustroju Indii 
w kjerunku demokraiyczno- konstytucyjnym. 

hkonierencja nic będzie jakjemś zebhraniem dys= 
kusyjnem ale ma przygotować podstawy porozu- 
mienia obu narodów, 

Lord łrwjn wezwał następnie naród hindu- 
ski do jwspółpracy, zaznaczając że ani gwałly, 
ani żaden eud, nie przyniesje Indjom wolności, 
tylko praca współna obu narodów. 

Dwie są drogi ala Indji, jedna to krwawe po- 
wstanie prowadzące ido klęsk i druga, do uzy- 
skanja przez Indje konstytucyjnej wolności droga 
pokojową 


Burzliwe obrady Izby Deputowanych, 


PARYŻ, 11. 7. (Pat.). Na posiedzeniu 
Izby Deputowanych omawiany był pro- 
jekt ustawy, dotyczącej podatków depar- 
tamentalnych i komunalnych. Przywódca 
socjalistów Blum oświadczył, że zamie- 
rzenie rządu zamknięcia w najbliższym 
czasie sesji parlamentarnej, stoi w sprze- 
czności z polityką zapowiedzianą przez 
rząd. W związku z tem Blum domaga się 
odroczenia dyskusji. 

Po burzliwej scysji pomiędzy socjali- 
stami, a stronnictwami prorządowemi, po 
przerwaniu 1 wznowieniu posiedzenia, 
Izba wyraziła zaufanie dla rządu, odrzuca- 
jąc 335 głosami przeciwko 259 wniosek 
socjalistów o przełożenie dyskusji w kwe- 
stji podatków departamentalnych i komu- 
nalnych. 

Sea" P 
OLBRZYMIA POWÓDŹ W KOREI 
LONDYN, 11. 7. (Pat.). Według doniesień 


prasy z Tokjo, olbrzymie powodzie, aean nie 
notowano od lat, nawiedziły Koreę, jele osób 
poniosło śm;erć oraz wiele domów zostało zni- 
szczonych. Równ;eż uległy Zniszezenju no sze- 
rokjch przestrzepjach zbiory. Wreszcje przerwą- 
ne zostały ljczne połączenia, kolejowe, 


mmm NN. 


straszliwe skutki katastrofy górniczej 


na Śląsku niemieckim. 


67 górników zginęło, 81 żywcem pogrzekanych. 


OE AAA 11. 7. (Pat.). Ofiarą ka- 49-ciu URATOWANYCH. , 
tastrofy wybuchu kwasu węglowego, któ- 
a mika miec" w a | go ZERUN, IL 7, (PR), Z, Nagroda 
A DG Ni PA a. CM a którzy wśród objawów ciężkiego zatrucia 
E a R na wydobyci zostali na powierzchnię, nieco 
die St: kaj LA ES | | poprawił się. Lekarze szpitalni wyrażają 
J $ GU panni, nadzieję utrzymania wszystkich przy ży- 
ciu, o ile nie zajdą nadzwyczajne kompli- 
kacje. 


BERLIN, 14. 7. (Pat.). Z Neurode 
donoszą: Mimo wysiłków oddziałów ra- 
towniczych, nie udało się dotychczas do- 
trzeć do leżącej na głębokości 300 m. 
sztolni, w której zamknięci są górnicy. — 
W górze, szybu ustawiono specjałne ma- 
szyny do wypompowywańnia gazów tru- 
jących. Zarząd kopalni uważa zamkniętych 
w szybie 81 górników za straconych. — 
Wśród ludności panuje niebywałe wzbu- 
rzenie. — Przed kopalnią i szybem, od 
chwili wybuchu gromadzą się „ca 
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PRACE NAD WYDOBYCIEM ZWŁOK 
OFIAR KATASTROFY. 


postąpiły tak daleko, że jeszcze w ciągu 
nocy spodziewane jest wydostanie zwłok 
wszystkich ofiar. 

W sobotę odbędzie się uroczystość 
żałobna, poczem zwłoki ofiar przewiezio- 
ne zostaną na cmentarz kopalni, gdzie 
w niedzielę pogrzebane będą we wspól- 


ofiar, oczekujące wiadomości. Z wież szy- 
nym grobie. 


bów i budynków kopalni powiewają ża- 
łobne flagi. 


Pastwa nłomieni padło 1600 hektarów lasu. 


ŁÓDŹ, 11. 7. (Pat.). Onegdaj w po- 
łudnie wybuchł wielki pożar lasów, będą- 
cych własnością Karola Ochnera z Kuźni- 
cy, o obszarze około 18 klm. kwadr. 

Do pożaru wezwano 30 oddziałów 
straży ogniowej oraz bataljony wojska 
z Częstochowy, Kalisza, Ostrowia, i Łodzi, 
jak również okolicznych wieśniaków i ro- 
botników sezonowych. Nad ugaszeniem 
pożaru pracowano całą dobę, jednakże 
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dopiero wczoraj w południe udało się po- 
Żar opanować. 

Ogółem spłonęło 1.600 ha. starego 
lasu sosnowego. W czasie akcji ratunko- 
wej kilkunastu strażaków zostało popa- 
rzonych. Po oganowaniu pożaru oddziały 
policji i straży leśnej udały się w głąb 
lasu, aby dowiedzieć się o losie mieszkań- 
ców osiedli leśnych. Przyczyny pożaru do- 
tychczas nie ustalono. 


Zaraza sanacyjna w wojsku. 


WARSZAWA, 11. 7. (tel. wł.). Nie 
zajmowaliśmy się dotychczas rewelacjami 
prasowemi na temat dwóch tajemniczych 
organizacyj: „Związku Orła Białego“ i 
„Związek Żołnierskiego Czynu. Obie te 
instytucje przypominają żywo słynne PPP, 
(Pogotowie Patrjotów Polskich). 

Skoro wszakże pisze się publicznie | 
o tym całym interesie, to wartoby sprawę 
wyjaśnić do końca, bo jedno z dwojga — 
albo wszystkim wolno organizować kon- 
spiracje wojskowe, albo też nie wolno 


Acc a 


Szaleniec wymordował swą rodzinę 


poczem sam zginął w płomieniach. 


WILNO, 11. 7. (Pat.), Prasa donosi, | prześladowczą, pod wpływem ataku szału 
że ostatnio wydarzył się niezwykle tra- | schwycił karabin i kilka granatów ręcz- 
giczny wypadek, widownią którego była | nych, poczem zabarykadował się w do- 
wieś Antoniewicze, powiatu Dzisna. Jeden | mu, nie wpuszczając nikogo. 

z mieszkańców tej wsi Józef Bronowski, Przedpołudniem, matka i brat powró- 
cierpiący od długiego czasu na manię | cili do domu i usiłowali wejść do miesz- 


nikomu. Jeżeli wolno wszystkim, no to 
pogadamy. Jeżeli nie wolno nikomu, zgo- 
dnie z przepisami prawa, w takim razie 
winnych należy pociągnąć do odpowie- 
dzialności sądowej. 

Trudno sobie wyobrazić taką sytua- 
cję, żeby p. generał X mógł należeć do 
sanacji, a p. sierżant Z nie mógł należeć 
do PPS. 

Niby dlaczego? Stawiajcie panowie 
kropki nad i. 
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kania. Szaleniec spotkał ich strzałami, 
kładąc ich trupem na miejscu. 


Na odgłos strzałów zbiegli się miesz- 
kańcy całej wsi, lecz wysiłki ubezwładnie- 
nia Bronowskiego, wobec gęstych strza- 
tów, padających z mieszkania, spełzły na 
niczem. Po pewnym czasie przybyła straż 
ogniowa, lecz 

szaleniec umknął na strych i stamtąd 
rzucał granaty. 

Sołtys, który zbyt blisko podszedł do 
zabudowania, został ugodzony odłamkami 
eksplodującego granatu w nogę i brzuch. 
W czasie oblężenia domu powstał na stry- 
chu pożar, podczas którego szaleniec sta- 
rał się wydostać na dach, lecz w tym 
momencie wybuchł granat, który Bro- 
nowski trzymał w ręku. Bronowski wpadł 
w płomienie i nikt nie był w stanie 
przyjść mu z pomocą. 

Szaleniec zginął w pomicniach. 

Pożar przedostał się na sąsiednie bu- 
dynki i zniszczył 8 gospodarstw, wraz 
z inwentarzem żywym i martwym. 


Mimochodem. 


Go wiedział - to powiedział, 


Przedwczorajsze posiedzenie Rady m. 
we Lwowie było miejscem niespotyka- 
nego bodaj w tej sali widowiska, którego 
dostarczył „inspektor“ p. Janicki (BBS). 
Przemawiał on jako „mówca dwugło- 


' wego „klubu“ bebesowskiego w dyskusji 


generalnej w związku z mową programo- 
wą prez. Brzozowskiego. Przemówienie 
p. Janickiego było jednym wielkim ste- 
kiem nonsensów i głupstw, zlepkiem nie- 
powiązanych ze sobą zdań bez wszelkie- 
go związku i sensu. Konia' z rzędem temu, 
ktoby wogóle podjął się streścić wszyst- 
ko, co ślina p. Janickiemu przyniosła na 
język. ł 

Jako charakterystykę logiki, stylu i 
mentalności p. Janickiego wystarczy np. 
zdanie, w którem twierdzi, że jedną z 
przyczyn upadku gospodarczego Lwowa 
jest to, że „na prowincji pracują ajenci (?) 
wiedeńscy, którzy konkurują ze Lwo- 
wem''. Co to znaczy — tego i sam mów- 
ca nie mógłby wytłumaczyć. 

W tym duchu i stylu była utrzymana 
cała jego „mowa“, która budziła ogólną 
wesołość. 

Z jakiem echem spotkało się prze- 
mówienie p. Janickiego świadczy następu- 
jący wniosek postawiony przez r. Kur- 
czyńskiego (klub inteligencji): „Jeśli dal- 
sze mowy będą utrzymane na tym pozio- 
mie, jak poprzednia, proponuję skrócenie 
czasu przemówień do 5 minut'. 

Wniosek ten był najlepszą kwalifi- 
kacją wartości przemówienia p. Janickie- 
go, który nawet w oczach tej rady skom- 
promitował się bezapelacyjnie. 

Jak to tam Mickiewicz powiedział ? 

„Głupi niedźwiedziu, gdybyś w 

| mateczniku siedział, 

nigdyby się o tobie Wojski nie 

dowiedział". 
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erz opinii! 


Pod pręgi 


Od szeregu fat pracownicy piekarscy w 
Lwowie prowadzą niezwykle trudną walkę o 
przestrzeganie przez majstrów _ ośmiogodzinnego 
dnia pracy, Jak wiadomo bow;em, w wjelu pie- 
karniach lwowskich jrobotnicy zatrudnieni są po 
12 — 16 godzjn dzjennje, bez mazlliczbowego 
wynagradzania, często w straszliwych wprost wa- 
runkach higjenjcznych. 

„Wszelkie apele związku pracowników piekar- 
skich o zmianę tych stosunków pozostały bez 
skutku Bierność Inspektoratu pracy rozzuchwala 
róznych majstrów do tego stopnja, iż wogóle 
zaprzestali się liczyć z tem, iż jstnjeje ustawo- 
dawstwo socjalne N;e ulega watpliwości, iż e- 
nergjczna postawa odnośnych władz zmieniłaby 
skandaliczne stosunki panujące w przemyśle pie- 
karskim we Lwowie. 

ustatnjo w Sądzje pracy we Lwowie odbyła 


Się rozprawa przecjwku kilku majstrom nieku- 
skim z powodu zmuszania robotników do pracy 
poza obouwjązująćym czasem pracy, M. in. oskar- 
żony został również majster pekarski Schliissel- 
berger Simon, W cezasje rozprawy przeciwko 
temu majswrowi, zaszedł (wprost  nicsłychany 
fakt, Oto w charakterze świadków p. Schliissel- 
berger powołał dwóch zatrudnionych u niego ro- 
botnjików na okokczność, jż przestrzega 8- godz. 
dzjeń pracy, Robotnity cj, pod przysięgą zeznali 
że w piekarni Schlńsselberga obowiązuje usta- 
wowy czas pracy, mimo, iż [aktyeznie robotnicy 
pracują tam 1t — 16 godzin. Roboinikanm ty- 
mi są Ringel Simeon 1 Wohlman Osiasz 

Związek pracowników piekarskich, stwierdza- 
jąc krzywoprzysjęstwo tych panów, uważa za 0- 
bowjązck postawić jch pod pręgierz oj inji kla- 
sy robotniczej, 


7-niowa Wycieczka rl. R. do Danii. 


„ Dawno zapowiadana zagraniczna wy- 
cieczka ogólnokrajowa Zarządu Główne- 
go Tow. Uniwersytetu Robotniczego (T. 
U. R.) do Danji — odbędzie się w dniach 
od 11 do 18 września br. 

„ Wycieczka ma charakter oświatowo- 
krajoznawczy. T. U. R. wynajmuje cały 
statek „Gdańsk' Polskiej Żeglugi wyłą- 
cznie dla swej wycieczki; ilość jednak 
osób jest ograniczona do kilkudziesięciu. 
Wycieczka zwiedzi stolicę Danji: prze- 
piękną Kopenhagę z jej wspaniałemi mu- 
-zeami, parkami, ratuszem i instytucjami 
oświatowo - jkobotniczemi i szkołami. Po- 
nadto uczestnicy udadzą się w głąb Da- 
nji dla poznania metod pracy i instytu- 
cji oświatowych na wsi duńskiej, a za- 
razem dla zetknięcia się z wysoką kulturą 
i stopą życiową robotnika i chłopa duń- 
skiego. 

Przypomnieć należy, że w Danji jest 
od przeszło roku rząd robotniczo - chłop- 
ski (z tow. Stauningme jako premierem), 
podobnie i stolica Danji — Kopenhaga 
Jest rządzona od szeregu lat przez socja- 
listów, Wycieczka T. U. R. zetknie się 
z przedstawicielami duńskiego ruchu ro- 


otnicze PD . . A A 
waalk go, władz miejskich i państwo 


jazd 


ści cię pul. Ujejskiego we Lwowie mie- 
nab > ljoteka Baworowskich. Dyrek- 
zabicie” jest p. Rudolf Kotula. W cha- 
aie woznego i dozorcy od 3 lat 
TARE de Jest tu Józef Proszak. Czyn- 
Proszał ozorcy wykonywała jego żona, 
ro w Ba funkcje woźnego. 

g zatrudnieni yje Proszak >. z ŻżO- 

A r i przez ień, á 
pobierał tylko 120 z a E zwgół 
cil SIę do dyrektora z prośbą przyzna- 
nia mu podwyżki płacy, Gdy Proszak 
zwrócił dyr. Kotuli uwagę, że za 120 zł 


Koszt całej 7-dniowej wycieczki (prze | 
stątkiem z Gdyni do Kopenhagi i | 


Wojowniczy dyrektor bibliofeki. p 


z powrotem, zwiedzanie, noclegi, całko- 
wite utrzymanie przez cały czas wycieczki, 
przejazdy w Danji itd.) wynosi od oso- 
by 250 zł. (dwieście pięćdziesiąt złotych), 
wliczając w to i opłaty paszportowe. 

Zapisywać się można najpóźniej do 
15-g0 sierpnia br., wpłacając przy wpisie 
najmniei 50 zł. od osoby. Reszta opłaty 
ma być uskuteczniona najpóźniej do dnia 
2 września. Pierwszeństwo mają członko- 
wie T. U. R. i naszych bratnich robo- 
tniczych organizacji i połeceni przez od- 
działy T. U. R. Kierownik wycieczki ma 
jednak prawo ostatecznego przyjęcia lub 
odrzucenia kandydata. Zgłoszone dotąd 
osoby na powyższą wycieczkę winny bez- 
zwłocznie wpłacić zadatek, aby zachować 
swe pierwszeństwo. Zgłaszanie się bez 
wpłaty zadatku i żadne rezerwowanie so- 
bie miejsca nie będzie brane w rachubę. 
Kandydaci wpłacając zadatek nadsyłają 
równocześnie 2 fotogratje i bliższe dane 
o sobie (przynależność do T. U. R. lub 
innych organizacji: Nr. legitymacji, wiek, 
zawód i dokładny adres). 

Kierownikiem wycieczki jest tow. pos. 
Zygmunt Piotrowski. Zgłaszać się po in- 
formacje i wysyłać pieniądze na adres: 
Sekr. Gen. T. U. R. Warszawa, ul. Czer- 
wonego Krzyża 20. 
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pracować nie może, p. dyrektor skorzy- 
stał z tego skwapliwie. Proszak otrzymał 
pisemne wypowiedzenie oraz nakaz zwol- 
nienia mieszkania do 14 dni. 
W międzyczasie Proszak zachorował, 
a żona jego zwróciła się do p. Kotuli z 
tem, że obecnie w przeciągu kilkunastu 
dni nie może się wyprowadzić. Skutek 
tej rozmowy był taki, iż Proszakowa zo- 
stała pobita. Dozorczyni udała się do le: 
karza sądowego, zaś sprawą wypowie- 
dzenia zajął się Związek „Praca”. 
Zw. dozotców dom. „Praca. 


SŁODKIE AROMATY 
W KUCHNI — 


to znak, że dobra gospodyni robi za- 
pasy konljtur i soków na zimę. 


Brawo! Oto słodka przezorność! 


Przypominamy sezon smażenia konfilur, so~ 
ków, kompotów z truskawek, czereśni, poziomek, 
wisien 


róż, agrestu, maljn, porzeczek, moreli, 
1 ab (p! 


WET 
Rozbudowa. 


Są małkonienci, którzy twierdzą, że 
nic się u nas nie buduje i że kryzys mie- 
szkaniowy osiągnął kulminacyjny punkt. 
Otóż właśnie, że nieprawda! Budujemy 
i to intenzywnie budujemy, jak świadczy 
depesza P. A. T-a, którą przytaczamy do- 
słownie: 


Warszawa (Pat). W ostatnich ty- 
godniach ukończyły Dyrekcje robót pu- 
blicznych i oddały do użytku następu- 
jące budowle: sąd okr. w Tarnowie, są- 
dy grodzkie i areszty w Nieświeżu i 
Stołpcach, oraz posterunki Policji P. w 
Stołpcach, Zarulach, Howośnie, Sołta- 
nowszczy i Zaostrowiczach. 


A że narazie budujemy tylko sądy 
okręgowe, grodzkie, areszty i posterunki 
policji, to jest dowodem dużego zapotrze- 
bowania na te gmachy. i 

Nie narzekajmy więc i ciesziny się z 
rozbudowy takiej, na jaką nam stać w o- 
becnych czasach kryzysu ekonomicznego. 


Jot- 


Centralny Organ P. P. 5. 


codziennie do nabycia 
w KSIEGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 
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Gdy burza szaleje... 


Dnia 6-go b. m. w Dreźnie szalała gwałtowna burza, Rycjna przedstawia zniszczone przeź burźę 
zabudowania na fednyny z placów rozrywkowych. W czasje tej katastrofy rannych zostało 58 osób, 


oÁ 

W obecnej sytuacji politycznej i go- 
spodarczej pismo socjalistyczne, podają- 
ce prawdziwe wiadomości i spełniające 
doniosłą rolę uświadamiającą, znaleźć się 
musi w ręku każdego człowieka, pragna- 
cego zmiany dzisiejszych rozpaczliwych 
stosunków. W każdej organizacji robo- 
tniczej, w ręku każdego robotnika, każ- 
dego szczerego demokraty musi się zna- 
leźć „Dziennik Ludowy''. 

Wrogowie nasi nie śpią. 

Robią wszystko, aby swoją druko- 
waną truciznę rozszerzać, by zniszczyć 
pisma, które na froncie walki o lepsze 
jutro stają w pierwszym szeregu. 

Obowiązkiem każdego naszego czy- 


telnika jest stać się prenumeratorem 
„Dziennika Ludowego. 


naszych Czytelników! 


Obowiązkiem każdego prenumerato- 
ra jest pozyskać nowego czytelnika 
„Dziennika Ludowego“. 

Obowiązkiem nas wszystkich jest wy- 
trącić z rąk robotniczych gazety wrogie 
i brukowe, które ogłupiają ludzi. 

Prasa jest potęgą. W naszej leży 
mocy, aby prawdziwą potęgą stała się 
prasa socjalistyczna. 

Wzywamy wszystkich Towarzyszy i 
Czytelników, aby rozwinęli żywą agita- 
cję za czytaniem i prenumerowaniem 
„Dziennika Ludowego. 

Musimy przez lipiec i sierpień po- 
dwoić liczbę naszych czytelników i pre- 
numeratorów. 

O. K. R. P. P. S. Lwów. 
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Asfalfowanie ulic we bwowie 


kosztem półtora miljona zł. 


Ze strony fachowej otrzymujemy nast. 
uwagi: 

Nowy zarząd miasta postanowił po- 
spiesznie i z pochwały godną gorliwością 
przystąpić do dalszego porządkowania po- 
żałowania godnych ulic i placów lwow- 
skich. Wystąpił jednak z wielkim planem 
asfaltowania ulic i placów, odrazu po- 
ważnym kosztem półtora miljona zł. Po- 
nieważ zamierza się ulice asfaltować i to 
odrazu na wielką skalę, budzi to poczy- 


nanie poważne wątpliwości i zachodzi 
wielka obawa, że z trudem zdobyty pie- 
niądz będzie zmarnowany. 

We Lwowie próby asfaltowania ulic 
nie są nowością. Podejmowano je już 
przed wojną i po wojnie i wszystkie 
skończyły się zupełnem niepowodzeniem. 
Próbowano różne systemy i wszystkie za- 
wiodły. Dziś nie ma śladu z asfaltu na 
ulicach, gdzie te próby wykonano. Mimo, 
że we Lwowie próbowano zastosować sy- 
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stemy asfaltowania, wypróbowane z do- 
datnim rezultatem w innych miastach eu- 
ropejskich, na naszym terenie skończyły 
się niepowodzeniem. Do jakiego stopnia 
we Lwowie warunki są wrogie asfaltowi, 
świadczy znany na ratuszu fakt, że pewna 
firma zagraniczna przed laty podjęła się 
przeprowadzenia astaltowania i dała mia- 
stu gwarancje trwałości swej roboty. — 
Skończyło się to bardzo niewesoło, bo 
asfalt okazał się zły, a firma zostawiła 
we Lwowie swój inwentarz i pospiesznie 
opuściła Lwów, aby tylko na niej nie 
egzekwowano gwarancji. 

Skoro takie są już doświadczenia, do 
asfaltowania ulic we Lwowie należy przy- 
stępować z wielką ostrożnością. Systemy 
asfaltowania wprawdzie znacznie już ule- 
pszono, ale trzeba je najpierw wypróbo- 
wać. A w każdym razie ryzyko tej roboty 
nie może być prowadzone na koszt mia- 
sta. Firma, która tej roboty się podej- 
muje, musi dać pełną gwarancję, "że pie- 
niądze na ten cel użyte nie będą wyrzu- 
cone w błoto. Jeżeli firma takiej gwa- 
rancji nie daje, należy najpierw wykonać 
roboty próbne, na małych odcinkach i o 
ile próby te wytrzymają warunki lwow- 
skie, dopiero wtenczas należy przystąpić 
do tych robót na większą skalę. 

Przy sposobności trzeba zwrócić uwa- 
gę, że asfaltowanie deptaków (w ul. Aka- 
demickiej między topolami) wogóle nie 
ma sensu, a taki luksus we Lwowie, gdzie 
wiele ulic jest w rozpaczliwym, nie do 
przebycia stanie, gdzie chodnikami w cza- 
sie deszczu nie można przejść, uważać na- 
leży za lekkomyślne w najwyższym sto- 
pniu. Tem więcej jest to lekkomyślnością, 
gdy przed miastem stoi wielki obowiązek 
uporządkowania przedmieść. 

Na te słuszne spostrzeżenia zwracamy 
uwagę prezydjum miasta przed podpisa- 
niem umów i przystąpieniem do roboty. 
Żałować należy, że te zastrzeżenia nie na- 
sunęły się wydziałowi technicznemu magi- 
stratu, który chyba powinien mieć dla tej 
kwestji fachowców. Chodzi tu o pieniądz 
publiczny i zmarnować go nie wolno. 


—0D0— 


Prawa w Finlzndji tylko dla bogatych 
i zwolenników rządu. 


Punktem kulminacyjnym ostatnich 
x Finladh był marsz „lappowców* na 
OTS, ! 

W  [Helsjngforsje na placu senaekjim przed ka- 
tedrą odprawiono mszę polową w obecności pre- 
zyden:a republiki, rządu jį korpusu dyplomaty- 
kznego j" 

„Lappowcy“ podnieśli żądan;e, zniesjenia pro- 
porcjonalnego systemu wyborczego oraz aby przy- 
znać prawo wyborcze tylko płacącym podatki i 
„lappowcom'. W ten Sposób zostałoby 600.000 
Finnów pozbawionych prawa głosowania, 

Przywódca komunjstycznych związków zawo- 
dowych został „odtransportowany* do Rosji. U- 
prUowadzenj posłowie komunjstyczni zostali od- 
danı w węce policji. Socjalistyczna frakcja uzale- 
żnia swój udział w parlamencie od: zaprzestania 
gwałtów w stosunku do komunistów. 


adków 
elsing= 
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Dziś ograniczę sję do podania kilku curlosów 
świetnie zresztą charakteryzujących nasze ży- 
cie w Polsce: 

1) „Robolnik* podaje następującą wiadomość 
z lomaszowa Mazowjeckiego: 

Dnia 7. b m. przybył do mieszkania Weiss- 
barda urzędnik Magistratu j przedłożył mu na- 
kaz na zapłatę reszty podatku lokajorskiego za 
rok 1929 W wysokości 1 grosza, Nie zapomniano 
również o odselkach za zwłokę, które obliczona 
również na kwolę 1 grosza. Urzędnik Magistratu 


wydał ' Wejssbardowj pokwitowanie, opiewające 
na... dwa grosze...“ 
Haf — jak porzadek. lo porządek. Takich 


kwialków biurokratycznych, mazbierałaby się w 
Polsce spora swjązanka. Barwy tych kwiatków 
wystąpią w jpełnem świetle na tle... zaległości 
podatkowych ksjęcia na Pszczynie, wynoszących 
coś ponad 15 mjłjonów. Do takich zaległości 
podatkowych dopuszczono, bo co ksjążę pan, 
to nie żaden chłop albo sklepikarz Żydowski, 
1 teraz tę należytość trudno ścjągnąć a książę 
pan żali się w pismach niemieckich na „bez- 
względność* polskich władz skarbowych. 


LO 
2) W „Gazecie robolniczej* czytam: 


„W czasje ostatniego ataku policji na 
masy bezrobolnych w Rozdzienjiu areszto- 
wano kilkanaścje osób. 

W ubiegłą zaś sobotę do Sekretarjatu 
Prokuratury przy Sądzie Okręgowym w Ka- 
towjcach zgłosiła się pewna kobietą z 3-giem 
drobnych dzjeci. Bardzo mizernie wyglą- 
dała, Nielepjej oczywiście przedstawiały się 
dzieci. B;ednje ubrane, a na twarzach mo- 
zna było wyczyłać głód 1 nędzę. 

Kobieta weszła w podwoje sądu. Nie 
wiemy, czego 'żądała za drzwiami. Po pe- 
wnym czasje jednak wypchuięto ją na ku- 
rylarz a iwtedy przeraźliwy krzyk biedneż 
kobiety į przejmujący  |płacz dzieciaków 
zdradzjł nam, że mamy tuiaj do czynienia 
z jedną z tych zrozpaczonych rodzin, któ- 
rych ojcjec sjedzi za kratami. 

Kobieta j dzieci 'wołały: „Puśórje nam 
oja, albo dajcze nam chleba. Wszak ni- 
kogo nie zabił, tylko domagał się chleba 
dla nas“! 


Widać, że za energicznie domagał się tego 
chleba, taksamo jį owa kobiela z dziećmi, która 
straciła swego żywicjela.. Trudno i darmo. Jak 
nie masz co jeść, to... powieś się albo utop: się... 
za jest kochany i zacny ten świat burżua- 
zymy, 


“` 


3) A na zakończenie posłuchajcie, co do- 
nosi prasa: 


„Gdy państwo Zalesęy byli jeszcze w Rzy- 
mie (p. min. Zaleski zajmował wówiczas 
stanowisko posła Rzplitej przy Kwirynale), 

otrzymała panj mjnjstrowa Zaleska w da- 
rze od królowej włoskiej maleńkiego pieska, 
który ujrzał światło dzienne na dworze kró- 
lewskim, Psjna chowała się dobrze, ostatnio 
tylko trochę niedomagała. Zasjągnięto opinii 
specjalisty, który orzekł, że piesek ma serce 
słabowite, i że ogromnie mu dobrze zrobi 
wyjazd do Krynicy. I oto w tych dniach 
zajechał do Krynicy, gdzie od kilku dni 
bawi już P. minister, lokaj p. ministrowej, 
który przywiózł pieska chorującego od nie- 
dawna. Piesek używa kąpieli w zakładzie 
zdrojowym 1 jest ma najlepszej drodze do 
wyzdrowjenia'”, + 


E 

Te głodne (dziecięta, które poszły błagać sę- 
dzjego o Zwolnienie ich ojca, gdyby się dowie- 
działy, jak się wiedzie pieskowi pane minstrowej 
zawołałyby: Panje Boże, dlaczego nie stworzy- 
leś nas pjeskami!... 
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Katastrofa kolejowa we Włoszech. 


W miejscowości Sasso na, linji Bolonja — Florencja z powodu zderzenia się pociągu osobo- 
wego z itiężarowym wynikła katastrofa, której oljarą padło 16 zabitych 1 50 przeważnie cię- 
żko rannych. 


Smacznego apetytu! 


Przyniesiono nam do redakcji wcale oryginalny 
okaz, Do khleba dla polepszenia smaku 'dodaje 
się zwyczajnie kminku, lub t, zw. „czernuszki”. 
Nie wiedzjeliśmy o tem, że i.. karakony do- 
dane do chleba, wpływają na polepszenie jego 
smaku ; 

Taki właśnie (chleb wyp:eka piekarnia Selde- 
na we Lwowie, o czem przekonała nas okazana 
nam kromeczka, 'w której zapieczony był kara- 
kon, Nje wiemy czy w bochenku było więcej 
tych smakowitych stworzonek, bo pokazano nam 
tylko kromkę 

W każdym wazje jodesłaliśmy naszego poszko- 


dowanego czytelnika do miejskiego Biura targo- 
wego, aby zbadało tę sprawę 1 przekonało się, 
czy piekarnia Se;dena, opatentowała swój nowy, 
hyejeniczny dodatek ido chleba... 

Możeby jednak p. wjceprezydent miasta, Cha- 
jes, którego (pieczy oddany został dział hygie- 
ny 1 zdrowotności w mjeścje kazał przeprowa- 
dzić kontrolę pjekarń,, sklepów spożywczych o- 
wocarń j t. d, aby ludzje n;e dostawali mdło- 
ści z obrzydzenia. 

Jeszcze dla informacji dodajemy, że chleb 
z karakonamį zukupjono w sklepie spożywczym 
tu. Trauguta il. 17. 


Międzynarodowy akademicki obóz socjalistyczny 


w Czechosłowacji. 


Związek socjalistycznych Studentów w Cze- 
chosłowacjj zorganizował po raz pierwszy mię- 
dzynarodowy obóz jstudentów socjalistów na Ra- 
dowic. 

Mimo, że międzynarodowa strona obozu sto- 
sunkowo mało sję udała,, ponieważ największą 
liczbę uczestników m;jeli socjalistyczni studenci 
Czechosłowacji, sama myśl lakiego obozu poło- 
żonego wśród pięknej przyrody górskiej, gdzie 
program dnja stanowiły referaty o treści socjali- 
stycznej, przeplatane wesołą zabawą, kąpielą, 
ćwiczeniami sportowemi, powjnna znaleźć w na- 
szym socjalistycznym ruchu akademickim w 
przyszłym roku swoją jnicjatywę i swych wiel- 
brcieli, 


Obóz na iadowje pozostawił na jego uczestni- 
kach tak ze względu na swoją treść, jak į for- 
mę, niczem mjezatarte wrażenie, przedewszysi- 
kiem należy z dużem uznaniem podnieść fakt, 
że w obozje i jego pracy uczestniczyli w du- 
żej jlości woboinicy i robotnice, 


Referaty wygłaszali najwybitn;ejsi przywódcy 
czeskiego i niemieckiego socjalizmu po każdym 
z nich rozwijała się ożywiona jį poważna dys- 
kusja, która zmuszała uczestników do wgłębiania 
się w poruszane problemy życia socjalistycznego, 

2 Polski uczestniczył tw obozje tow. Loos, 
który wygłosjł (referat o polskich stosunkach 
społecznych 1 politycznych, któremu Czeska 
prasa socjaljstyczna poświęciła dużo uwagi, wy- 
rażając się o nim. z wielkim uznaniem. 

Uczestnicy obozu wali także udzjał w zgroma- 
dzeniach robotniczych okolicznych miast, na 
których były poruszane zagadnienia walki pol- 
skiej klasy robotniczej z njebezpieczeństwem fa- 
szystowskiem, Kjedy o tych sprawach mówiono, 
zgrommadzenj robotnicy lczescy dawali swoim 
sympatjom dla maszej walki entuzjastyczny wy- 
raz życząc nam głośno į serdecznie zwycięstwa, 

Ze swej strony przesyłamy wolnym towa- 
rzyszom czeskim socjalistyczne: zdar! 

mł 
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katastrofalny upadek 
balonu. 


W Nadrenji odbyły się ostatnio 
wyścigi balonów, w czasie któ- 
rych jeden z nich potracony o wie- 
żę upadł przebiwszy gondolą dach 
domu. — 8 osoby zostały ranne, 
1 osoba zabita. Rycina przedsta- 
wia szczątki balonu po katastro- 
fie, które z dachu ściąga straż 
pożarna. 


Kpiny z 


Wyjątkowo uejężki kryzys gospodarczy spo- 
wodował zupełny prawie zasłój w ruchu bu- 
dowlanym, Wobec gzczególnie trudnego poło- 
żenia robotnicy budowlani we Lwowje urządzili 
zgromadzenie celem (zastanowicnia się nad spo- 
sobem walki z bezrobocjem wśród budowlanych. 
Wybrano delegację, która miała na celu przedsta- 
wić odnośnym władzom katastrofalną sytuację 
roboiników budowlanych. P. wojewoda, oświad- 
czył, iż w dzjedzjnje wszczęcja ruchu budowlane- 
go jest bezradny, Zwrócono sję również do po- 
przedniego zarządu miasta, ale bezskutecznie. 
Wszędzie uzależniano wszczęcje ruchu budowla- 
nego od centralnych władz, Wobec tego delegacja 
złożona z ;nż, Piotra Tarnowjeckjego, tow. Mi- 
chała W;eczystego i Stanjsława Bednarsskiego 
wyjechała do Warszawy, celem Interwencji w 
odnośnych ministerstwach. 

Min. robót publicznych p. Matakiewicz zape- 
wnił, iż ma duży sentyment dła Lwowa, ale 
wyrazi zdziw:enje, odnośnie do celu przyjazdu 
delegacji. oświadczając, jż Lwów jeszcze w ża- 


Spotkanie. 


Dlaczego odbyłem tak daleką podróż? Ano, 
=— aby ją zobaczyć, Więcej, niż połowę ży- 
cela myślałem p tej podróży i malowałem w 
wyobraźni swojej to spotkanie, 

L oto teraz stało się. 

Nie, nje miała delikatnej twarzyczki 1 pło- 
nących oczu, bo jakby wyglądały one na tem 
otyłem cjele Nogi, zdawało się, zaledwie były 
w slanje je unieść. 

Jakże zgrubiałe į (czerwone były ręce, któ- 
remi popchnęła ku mnje dwoje onieśmielonych 
dzieci. 

— Idźcie, — przywitajcje się z wujkiem! Po- 
wjedzcie mu „dzień dobry“. 

Stałem pośrodku jzby, ująłem brudną łapkę 
dziecięcą 1 rzekłem: 

— Tak, tak... 

— Więcej, naprawdę, powiedzieć nie byłem 
w stanje, tak strasznie mi było na duszy... 

Nie była wcale zakłopotaną, gdy zapmkałem 
wszedłem i powjedzjałem, kim jestem... 

Nje — nie zarum;enjła się nawet; jakkol- 
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iej nędzy. 
dnym roku n;e otrzymał tyle pjeniędzy na cele 
budowlane, ;le w roku bieżącym. 

Również w min, skarbu ; Banku Gospodar- 
stwa krajowego zapewniano delegację. że Lwów, 
otrzymał już pieniądze na budowy, a dalsze 
pieniądze otrzyma w najbliższej przyszłości. 

Tymczasem we Lwowje nje wiadomo, dlaczego 
dotychczas nje przystąpiono do uruchomienia od- 
nośnych budów, Gdy jeden z członków delegacji 
zwrócił się dnja 5. b. m. do filji Banku Gosp. 
Kraj. we Lwowie, odpowiedzjano mu, że z War- 
szawy, nje otrzymano jeszcze dyspozycji, co do 
podzjału funduszów, 

Robotnicy budowlanj od 8-miu miesięcy znaj- 
dują się bez pracy, czekajądq z dnia na dzień, 
na rozpoczęcje robót, W międzyczasje prasa do- 
niosła, iż na dalsze budowy we Lwowie, przy- 
znano jeszcze 2,800.000 zł. podczas gdy nie uru- 
chomjono jeszcze pierwszych funduszów. 

Mija tydzień za tygodniem, niebawem upłynie 
sezon budowlany, a © budowach anı słychu ani 
dychu, Roboln;kom grozi, iż nje zdołają nawet u- 


zyskać 20 tygodnj pracy do ustawowego zasiłku 
z Funduszu Bezrobocja, 

Takı biurokratyczny sposób załatwiania spraw, 
gdy tysjące robotników w oczekiwaniu pracy, 
przymjerają głodem, zakrawa już na kpiny z nę- 
dzy ludzkiej, Do jakiego czasu bezrobotni mają 
właścjwie czekać? Możeby raz wreszcie sprawę ię 
potraktowano w obywatelski sposób, bez odkła- 
dania jej z dnia na dzień, ze szkodą dla tysięcy 
ludzi, l 

—0— 


| R "| 


Zapomniana ulica we Lwowie. 


Odnośnie do notatki w „Dzienniku Lud.“ z 
dnia 10. lipca. nowy zarząd miasta postanowił 
przystąpić do |dalszego porządkowania Tożało- 
wania godnych ulie i placów. 

Mieszkańcy ul, Niemcewicza, między ul. K. 
Boczkowskjego a ul. Kr. Jadwigi, błagają nowy 
Zarząd, by przysłał przynajmniej stare kamienie 
wyrzucane z jhnnych bruków na ul. Niemcew1- 
cza, która oa 30 lat wcale jeszcze nie jest bru- 
kowaną, Jotka. 


Śpiewak podwórzowy zboczeńcem 
seksualnym. 


W Berljnie policja poszukuje od szeregu dni 
niebezpiecznego przestępcę, który krążąc od do- 
mu do (domu, jako grajek podwórzowy, dopuszcza 
się gwałtów mad dzjećmj. Grą na skrzypcach ï 
harmonji „tańcem i (żartami. wabi do siebe 
dzjewczęta, a następnie w ukrycju gwałei mło- 
de dzieci, 

Do tej pory zanotowano 12 ofjar tego zwy- 
rodnialca, 
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Lwowskie „wytwórnie” lodów. 


W jzwjązkiu z nolalką pod powyższym tytułem 
zamjieszczoną w piątkowym numerze naszego pi- 
sma, donosjmy, że wymjenjone przez nas firmy, 
a to Plewiński, przy ul. Słonecznej, „Iwonka“ 
Słoneczna 45, Sass, Słoneczna, Fraenkel, Pod 
Dębem 14, „Polonja“ ul. żółkiewska, Kessler, 
ul Łyczakowska, praz dwa sklepy przy ul. Boż- 
niczej 7, ji przy ul, Lw;ej 2, posiadają konce- 
sje na wyroby cuk;ernjicze Odnośnie do tych, 
firm, zostaliśmy *wprowadzen: w błąd, co niniej- 
szem prostujemy, 


—a0— 
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wiek dwadzjeścja lat już nie widzieliśmy się 
1 dawniej ibyljiśmy sobie blizcy, bardzo blizcy... 

Powiedziała: ! 

— Patrzeje, patrzcie.. szkoda że męża mego 
jeszcze :w domu njema... 

Oświadczyłem, że miałem przypadkiem jakiś 
interes 'w tej okolicy ; nie chciałem ominąć 
sposobności. 

Na to odparła, że to bardzo chwalebne, py- 
tała czem bię trudnię ; ile zarabiam... 

Jestem pośrednikiem w handlu zbożem, 
— odpowiedziałem — zajmuję się importem i 
eksportem j dużo podróżuję. 

— Ach, — cieszyła się — z serca jest zado- 
woloną z tego. Mąż jej niestety, niema tak ko- 
rzysinego zawodu, jest szefem biura j przez cały 
dzień musi harować... 


Potem stała chwilę zatopiona w myślach, a 
gdy się ocknęła, wyszeptała: 
Patrzeje, patrzcie... 

Potem mąż jej nadszedł, drobny, chudy człe- 
czyna. 

Żona powjedziała do niego: 

— To jest ten... tak, to ten, o którym cr już 
raz mówiłam. 

Ale mąż nje mógł sobie przypomnieć. 

Więc rzekła wyraźniej, 


— ..No © tym — który raz napisał na 

mnie Wiersz... j i 
Mąż patrzył, nje rozumiejąc — a 1 ja me 

mogłem pojąć, dlaczego byłem takim idjotą. 

— Przecjeż kr już raz... podjęła na nowo — 
zaraz po naszym ślubie to opowiedziałam.. 
przypomnij sobie... 

Ale jego czaszka w;docznie była przepełniona 
aktami. nie mógł sobie nie zgoła przypomnieć. 
Był jednak uprzejmym «człowiekiem, i rzekł: 

— Jeżelj to dwój dawny znajomy, to niech 
z namj mapjłe się herbaty, 

Podziękowałem, mówjąc że mam jeszcze dużo 
w mjeścje do załalw,;enia, — że teraz muszę 
iść, , — że „było mi bardzo przyjemnie '... 

‘eraz — wkrótce po tem zdarzeniu, siedząc 
w kawiarni i pisząc te słowa do mego dziennicz- 
ka, którego karty tylko o niej mówią, zastana- 
wiam się, czy mam go zniszczyć, czy zabrać 
do ;domu...., 1 nie pojmuję, dlaczego ongiś tyle 
o niej mówiłem, marzyłem, tyle cudów ocze- 
kiwałem... 4 

Najmniej jednak mogę zrozumieć, że przez 
dwadzjeścia lat tyle cjerpiałem z powodu ma- 
łego, tłustego cielątka... SD 


_ 


Niezwykłe metody walki z komunizmem. 


Walka z komunjzmem w Ejnlandji przybiera 
chłopów do komunistów usjłują wykorzystać 
w wielu miejscach do demonstracyj i 


z każdym dnjem większe rozmiary, Nienawiść 
faszyści, pod których k;erownictwem dochodzi 


rozruchów, Ale też niezwykłych metod chwycili się 


tamtejsi faszyści, Rycina przedstawia moment, gdy t. zw. „lapowcy” krążą po uljeach, rozbie- 


rają komunistów do naga i puszezają na pośmiewisko W 


wycinku przywódca „Japowców* 


Wiktor Kosoka, 


- 


WILNO, 11. 7. (Pat.). „Słowo“ do- 
nosi, że wczoraj rano na odcinku Orany, 
koło Dmitrówki, strażnicy litewscy poczęli 
rzucać granaty, w celu głuszenia ryb, do 
rzeki Mereczanki. W tym czasie przejeż- 
dżało łodzią trzech miejscowych rybaków, 
co widząc jeden ze strażników, rzucił gra- 
nat w ich stronę. Pocisk trafił w łódź i 
eksplodował w momencie, gdy jeden z ry- 

aków usiłował wyrzucić granat z łodzi. 


Granat rozszarpał wszystkich ryba- 
ków. 
Popołudniu, po kilku godzinach wy- 
łowiono z wody zwłoki jednego z zabi- 
tych. Jak się okazało, był to mieszkaniec 
wsi Dmitrówki, narodowości litewskiej. 
Rodziny zabitych postanowiły wszcząć 
kroki u czynników kowieńskich z żąda- 
niem pokrycia strat moralnych i materjal- 
nych. 


Zamach morderczy W Kleparowie. 


 (V) Stefan Diaków, zam. w Kleparo- 
wie, przy ul. Szewskiej 1. 10, żywi niena- 
wiść do swych sąsiadów Kwiatkowskich, 
zamieszkałych w sąsiednim domu. Wczo- 
raj wieczór Albina Kwiatkowska przecho- 
dziła wraz z sąsiadką, Michaliną Gaweł, 
przez wspólne podwórze. W tym czasie 
wybiegł z domu Diaków i strzelił kilka- 


krotnie) z rewolweru do idących. Obie ko- 
biety zostały zranione na szczęście tylko 
w prawe ręce. Przybyły na miejsce lekarz 
Pogotowia rat. udzielił im pierwszej po- 
mocy i pozostawił w leczeniu domowem. 

Sprawca zamachu morderczego został 
aresztowany. 

—0— 


Śmierć zamiast ślubu i wesela. 


Io e Bajsława Spalówna, którą znaleziono 
e è orskim z przestrzelartą piersią, 


znajduje się obecnie w szpitala Wczoraj, w chwi 
u przebłysku przytomności, wywiadowca Natali 
przesłuchał zranjoną, i ; 

Wedle jej zeznań od dłuższego czasu Śpw 


Józef Pankjewjcz starał się o jej rękę, gdyż ko- 
chali się wzajemnie QOjczec jej malętny gospo- 
darz nje zgodził się jednak na len związek: mał- 
żeński, Wobec tego Pankjewicz postanowił po- 
pełnić samobójstwo, 


Krytycznego dnja przysłał przez jakiegoś 
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chłopca kartkę, którą wzywał ją na schadzkę do 
lasu, Spałówna, by rodzice niye zauważyli, wy- 
rzuciła przez okno bucjki na dwór i mikepostrze- 
żenie udała sję do lasu, Tam Pankiewicz strzelił 
do niej dwukrotnie, raniąc ją w pierś prawą 1 
lewą, poczem popełnił samobójstwo. 

Stan zdrowia Spałówny jest nadal groźny. 

—)— 

= m o OWEJ E m | 
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omierć bezrobotnego z wycieńczenia. 

Na szkarp;e kolejowym koło Kleparowa zna- 
lezriono leżącego w stan;e nieprzytomnym nie- 
znanego mężczyznę, którego karetką Pogotowia 
rat, odwjezjono ido szpitala. 

„ Pomimo udz;elonej pomocy chory zmarł nic- 

bawem, i 

Nasiępnie stwierdzono, że był to 42-letni 
Jan Galeja, murarz, który przez dłuższy «zas 
będąc bez zajęcia, przem;erał z głodu, wkońcu 
zmarł wskutek 'wycjeńczenia, Zwłoki ofiary cza- 
sów „radosnej twórczości" odw;eziono do Ana- 
tomji | 


LJ LĄ . 

Pasierb zabójcą ojczyma. 

(y) Marejn Pelech, zam, w Horczowjie, przed 
18-tu laty ożenił się z wdową Jewką Juchymową, 
Pożycje ich mie było szczęśliwe, gdyż Pełech 
podejrzywał żonę, że utrzymywała stosunki ze 
swym 18-letlnjm synem Andrzejem, Bił przeto żo- 
nę 1 pasierba, oraz wypędzał go z domu. 

Dnia 7-go kwietnja br, w czasje sprzeczki; 
Juchym pchnął ojczyma w serce, zabijając go na 
miejscu; iP: 

Wczoraj stanął zabójca przed sądem. Po u- 
względnjeniu okoliczności łagodzących, Trybunał 
pod [przewodnictwem r, Łyczkowskjego, skazał 
go na 6 mjesjęcy więz,enja, zawieszając wy- 
konanie kary na 5 lat, Prokurator p. Bizub zgło- 
sił apelację. 


Z kraju I ze świafa. 


Kronika telegraficzna. 


GDYNIA, Dowództwo floty informuje, że o- 
kręty amerykańskiej floty wojennej dnia 14 bm. 
zawjną do (Gdańska, a dnja 17-go do Gdyni. 

WIEDEN. Według (donies;eń dzienników z 
Chicago, zmarło w ostatnich dniąch z powodir 
ponujących tam upałów 28 osób. 

AMSTERDAM. Rząd wniósł do parlamenlu 
projekt budowy kanału, który połączy Amsterdam 
z Renem, Koszt budowy kanału obliczony jest na 
65 miljonów florenów, 

WIEDEN. Bjuro prasowe poselstwa rumuń- 
skiego w W;ednju zaprzecza kategorycznie po- 
głoskom o rzekomej powrocje pani Lupescu do 
Rumunji. | 

BORDEAUX (Francja), Wywbucht tu pożar 
w piwnicach, gdzie były wielkie zapasy starych 
win. Straty 'wynoszą około 7 mjljonów: fr. 

SZTOKHOLM. Po dłuższej dyskusji, kon- 
gres Międzynarodowej lederącjj Związków Za- 
wodowych, postanowiono 55 głosami przeciwko 
30 przenieść obrady z Amsterdamu do Berlina, 

BERLIN. W Niemczech środkowych, w mej 
scowości Wejssenfeld, w kopalni Paweł, wybuch- 
nął pył węglowy. Dwóch jgórnjików zostało za- 
bitych, dwóch zaś ciężko rannych. 


POBUDKA“ | 


ilustrowany tygodnik P. P.S. 


do nabycia 


w Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 
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Życie Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 


Bebesowska holofa pomiędzy sobą. 


Piętnuja Stasia Zakrzewskiego po wyrzuceniu go z Kasy Chorych. 


Po oddaniu zrądów komisarskich w 
drohobyckiej Kasie chorych Stasiowi Za- 
krzewskiemu wskazywaliśmy na niebez- 
pieczeństwo szybkiego zrujnowania tej Ka 
sy, przewidując, iż niepoczytalna gospo” 
darka jego nie może skończyć się inaczej. 
Na poparcie naszych twierdzeń nie trzeba 
było długo czekać. W ciągu pół roku 
Zakrzewski spowodował 740.000 deficytu, 
narobił wiele kwasów wśród tamtejszego 
personalu, aż w końcu wyrzucono go zu- 
pełnie. 

Rządy i gospodarka Stasia narobiły 
wiele wrzawy i hałasu. Nawet jego war- 
szawscy protektorzy opuściłi go sromo- 
tnie. Każdy wstydzi się go, nikt nie chce 
się do niego przyznać. Ostatnio kopnęli 
go nawet bebesowscy pracownicy Kasy 
chorych w Drohobyczu. Dowiadujemy się 
o tem z bebesowskiego organu zawodo- 
wego „Młot i pług”, gdzie czytamy, iż 
po przemówieniach przyjęto jednomyśl- 
nie następującą rezolucję: i 

Pracownicy Pow, Kasy Chorych w Dro- 
hobyczu, zorganizowani w Centralnym Zwią- 
zku Zawodowym Pracowników Kas Cho- 
rych t Inst. U'bezp. Społ, na Walnem 
Zebraniu w dnm 15 czerwca b. r. uchwa- 
lają następującą mwezolucję: 

Pracownicy stwierdzają, że przeprowadzo- 
na sanacja tut, Kasy przez bwłego komisa- 
rza p, Zakrzewskiego najbardziej dolknęła 
pracowników admęinistracyjaych 1 pomoc 
lekarską, a to z powodu: 

a) redukcji pracowników, b) obniżenia 
pkokorów, c) powrącania pracownikom świad- 
czeń socjalnych, d) nie wypłacenia pr:co- 


| 


wnikom 13-tej ipensjj za rok 1929, e) nie 
płacenie za godziny nadliczbowe 

Pracownicy slwierdzają, że obniżenie po- 
borów jak również potrącenie opłal socjal- 
nych pracownikom gpowodowało zmniejsze- 
nje poborów od 12 do 20 procent. 

Nie wypłacenie 13-tej persji za rok 1929, 
a wypłacanej przez szereg lal, rok rocznie, 
nie tylko poważnie uszezupłiło materjalnie, 
lecz również zagraża nabytemu prawu zwy- 
czajowemu, 

Praca poza godzinami wrzędowenu nie jest 
wynagradzana, aczkolwiek z powodu zmniej- 
szenia sję jlośći pracowników praca się, zwię- 
kszyła, za którą to pracę pracownicy do 
roku 1929 wynagradzani byli w formie ry- 
czałtowej l-no miesjęcznej i pół m. pracy. 

Pracownicy stwierdzają, że wyżej przy- 
toczony stan obecny powoduje ruinę iinanso- 
wą pracowników, gdyż od czerwca 1929 r. 
w stosunku jmiesjęcznym obniżyło to 30 pro- 
cent zarobku, pracując w jednem, z najdroż- 
szych miast Polski. | 


A więc już nie „cekawiści* i „ceka- 
wistyczny'* „Dziennik Ludowy', ale be- 
besowcy w bebesowskim oficjalnym or- 
ganie zawodowym  piętnują Stasia Za- 
krzewskiego. Nawet bebesowska hołota 
w Drohobyczu i Warszawie wbija gwóźdź 
temu notorycznemu szaleńicowi. 

Ale równocześnie wartość moralna 
jego niedawnych kombatantów w Dro- 
hobyczu staje w właściwem świetle. Póki 
Stasio Zakrzewski szalał jeszcze w dro- 
hobyckiej Kasie, hołota bebesowska sie- 
działa jak makiem siał, a dopiero teraz 
jest mocna w gębie, gdy zlikwidowany 
Stasio błąka się dzisiaj bezczynnie po 
świecie. | 


Opłakany stan sanitarny piekarń drohobyckich. 


Czytamy często, że piekarnie lwowskie, zwła- 
szcza mnjejsze, pozosiawiają w;ele do życzenia 
pod względem hyg;enicznym, ale gdyby je tak 
porównać z paszemj pjekarnjami, to stoją pewnie 
jeszcze o całe njebo wyżej, 

U nas wogóle sję nje słyszy, by wydział sa- 
nitarny magistratu, Interesował się temi spra- 
wami, i kontrolował te pracownie Chleb Tir- 
my Krafta, największej w Drohobyczu piekarni, 
od pewnego (czasu jest wprost njemożliwy do 
jedzenia, skarżą się na to konsumenci, zwłasz- 
cza członkowie spółdzielni, którzy przynoszą 
chleb z kawałkami drutów, karaluchami 1 inne- 
mi specjałami. (Prócz tego chleb ten niewiado- 
mo dlaczego, stale wygląda jak n;edopieczony — 
kluszczasty, i i 

W innych pjekarniach też nie o wiele lep- 
szych przypominają się czasy wojenne, kiedy to 


w chlebie bywały rozmaite przysmaki, jak tro- 
ciny, mąka grochowa, otręby itp. obecnie chleb 
ten przypomina właśnie te okropne czasy. Tylko 
kilka drobniejszych pjekawń wypicka chleb mo- 
żljwy a nawet smaczny, ale właścicjele ich Do- 
iińska i inne miebogacj, ne mają nawet czem 
dowieźć tego pieczywa na dalszą odległość, a 
po za tem, lękają sję formalnje takich potenta- 
tów jak Kraft, stwierdzając otwareje, że nie mo- 
gą się odważyć na konkurencję, bo hy zostali 
wkrótce zrujnowan. 

Dobrze byłoby, gdyby 
wglądnęły częściej klo pjekarń 
go to też chleb ten się robi? 

Prócz tego hygieniczna p;ekarnia mechaniczna 
w Drohobyczu, zdaje sję być koniecznością. 

ł Konsument. 


władze kompetentne, 
i zbadały z cze- 


Wizyta włamywacza u ks. generała. 


(y) Ksjądz-generał Bogucki dnja 10 maja 
wrócjwszy do- (mieszkania przy pl. Benedykty- 
nek spłoszy! włamywaczy, którzy uejekając, zdo- 
łalj unieść ze sobą złoty medal otrzymany od pa- 
pieza, 


Jako sprawcę kradzjeży aresztowała policja 
Bronisława Zjółkowskiego, który n;e przyznał 
się do winy, 

Wczoraj ną |rozprawje oskarżony podał, że 
siedzący z nim razem w «eli n;ejaki N., Sekuła 
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przyznał się, że on to w towarzystwie. Józefa 
Szuberta 1 N. Gorżkjego dokonali włamanii do 
muyeszkania ks. Boguckiezo. Przesłuchany na 
tę okoliczność Sekuła dawał niejasne odpowiedzi, 
Wobee tego (rozprawę odroczono celem skon- 
irontowania poszkodowanego z (wymienicnymi rze 
zimjeszkami, z których jeden podobny jest do 
Ziółkowskiego. 


APETYT i M AEO WP WA TO) EW Tp ZZ KA OTTO 


Sport. 


NA BOISKU RGBOTNICZEM, za rogatką Gró 
decką, odbędą się w niedzjelę 13 bm. następu- 
jące zawody piłki nożnej. 
O godz, 9, min. 30 rano — 
GRAFIKA — R. K. 5. 
U o mistrzostwo kl. B 
O godz, zaś 11, min. 30 przedęoł. 
GRAFIKA H — R. K. S. Il 
o mjstrzostwo kl. C. 


Zgromadzenia PPS. na prowincji. 


%Ż ramjenia komitetu Obwodowego "odbędą 
się w najbliższym termjnje następujące zgroma- 
dzenia: 

W STRYJU+— Ww niedzielę 13-go bm, o godz. 
11-tej przedpołudniem w sali Kina Mayera. 

W BORYSŁAWIU — w poniedziałek 14-go 
bm, o godz. 6-tej w;ecz. w sali „Domu Robotn.'. 
W DROHOBYCZU — we wtorek 15-g0 bm 
o godz, 5-tej popoł. w „Domu Robotniczym” 
Na porządku jdzjennym: i 
Sytuacja poljtyczna i gospodarcza w związku 
z Kongresem w Krakowie, 

Rejerować będą tow, poseł Hausner i tow. 
Skalak, 


Sekretarjat. 
—0— 


Płaskorzeżka Marszałka Daszyńskiego 


Organizacja Młodzieży T. U. R. w Krakowie 
przystępuje do wydania płaskorzeźby tow. mar: 
szałka Daszyńskiego, która to jest artystycznie 
wykonana przez prof, Ksawerego Dunikowskiego. 
Płaskorzeźba jest w Ilormacje 25x30, w odlewie 
żelcynku 1 bronzu Cena: odlew z żeleynku 9 
izł., zibronzu 15 zł. Wszystkie Zarządy Zwiąźków 
Zawodowych oraz towarzysze 1 sympatycy po- 
winni nabyć daną płaskorzeźbę. 

Zamówienia należy sk,erować do Zarządu 
Organizacji Młodzieży T. U. R w Krakowie ul. 
Dunajewskiego 5, 

Przy zamówjenju należy przesłać na P. K. 
O. Nr. 408.980 całą należność za zamówiony od- 
lew wraz z dokładnym adresem. Zamawiający z 


poza Krakowa muszą pokryć porto. 
Zarząd Org. Mł. T. U. R. 


w Krakowie. 


Nowość! Nowaśći 


MARJAN PORCZAK. 


DYKTATOR PIŁSUDSKI 
| „PIŁSWACZYLY: 


CENA zł 


DO NABYCIA Wi KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, | 


Lwów ui. Szajnochy 2. 


te 
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Lwów, dnia 9 lipca 1930 


KEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
sobota o 6 „Dzielny wojak Szwerk”. 
Niedziela o 8 „Dzjelny wojak Szwcik', 
Poniedzjałek, o jg. 8 „Czworo ludzi w «zle- 
rech ścianach“, Ad-akt, komedja W. Jastrzębca- 
Zaleskiego 1 wyst, gość. Ireny Solskiej, J. Stra- 
chockjego. Przedstawienie [poprzedzi rewja mód 
z tekstem Hemara. ` i i 


REPERTUAR TEATKU MAŁEGO: 
Sobota o 8 „Uśmiech Warszawy”. 
Niedziela o 8 „Uśmiech Warszawy“. 
„Poniedziałek; o g, 8 „Uśmiach Warszawy”, 
rewja, wyst, art. teairu .Morskje Oko“ w War- 
szawje 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE  „Dztetnego 
wojaka Szwejka“ w Teatrze Wielkim, Dziś w so- 
botę 12 1 jutro w n:edzjelę 13 odbędą się dwa 
ostatnie przedstawienia ..Wojaka Szwejka“, Na 
oba te Jprzedstaw;enia zniżki ważne 

-CZWORO LUDZI W CZTEREGH  ŚCIA- 
NACH“, Warszawski Studjo-Teatr Ireny Solskiej 
Przybywa ną dwa dnj do Lwowa 1 odegra na 
scenie Teatru Wielkiego dnja 14 bm. 1 15 bm. 
ciekawa Kkomedję 4-aktową pjóra Władysława 
Jastrzębcą Zaleskiego (pod tyt. „Czworo ludzi 
w czleręch ścjanach *. 

W TEATRZE MAŁYM WIECZOR REWJI I 
JAZZ-BĄANDU. Dziś w sobotę o godz. 8 wieczo- 
rem odbędzje się pierwszy występ fenomenal- 
nego zespołu jazz-owego Ienryka Golda 1 Sta- 
nisława Pelersburskiego, braz artystów rewjo- 
wych warszawskjego ..Morsk;ego Oka“, 

—0— 

„ODZNACZENIE PREZESA SĄDU APELACYJ 
NEGO. W gmachu Ministerstwa sprawiedliwości 
odbyła sję uroczystość wręczenia b. prezesowi 
Sądu apelacyjnego we Lwowje, ostatnio zamiano- 
wanemu dekretem Pana Prezydenta Rzpltej Pol- 
skiej członkiem komisii kodyljkacyjnej, p. A- 
doilow; Czerwjńskjemu, odznak i dyplomu Krzy- 
ża komandorskiego z gwiazdą orderu Polonja 
Restituta, | 

z= 

a ZAMACH JSAMOBOJCZY DYREKTORA BAN- 
KU. 60-letni ‘Aureli Kiesler, em. dyrektor Banku 
ci Przy ul. Modrzejewskjej |. 5., wezoraj wic- 
czor w Zaąamjarze samobójczym zatruł? się lysolem 
1 morfina 7 


> stanje beznadziejnym odwieziono go do 
A nje beznadziejny iezjono g 


Powodem ` amachu samobójczego były kło- 

poty materjalne” pów 
ME roza PO RYNNIE. Jakiś rzezimieszek-ak- 
sandra g&l sie po rynnie do mieszkania Alek- 
Nyska nu l-szem piętrze w realności 


bój, Bonifratrów 1. 14. Łupem złodzieja padła 
2.000 z}, 37 makrycje stołowe, wartości około 
WIZYTY 


: NIEPROSZONYĆH GOŚCI. Do mje- 
szk ania aR 5 DAUL al, o me 
60sdosia, cl" drenkel 'przy ul. L. Sapiehy 1. 
który słradą wczoraj popołudn,u jakiś osobnik, 
dolarów futro krymskie, wartośc) akało 300 

Niepr = 
mieszkaniu 4 posc złożył również „wizytę“ w 
1. 14, skąq BoA Bofi przy ul. Krakowskiej 
1.000 zł. „7244 różne rzeczy, wartości około 

ADEPGI rr 
zımjerz B TRYCHA W TARAPATACH. Ka- 
aresztowanj za T Czesław Hamerski zostaly 
szkodę Antoniego ZEŻ aparatów radjowiych na 

Marjan FI RE achir i 
kradzjeży kwoty a a przytrzymany w chwil 

Roman Łuń ora; :, Z torebki Klary Seeman. 
sztowanj za kradzieżą Ti IPryjmycz zostali are- 

NIEOSTROŻNIE JĄzny c 
kierując autem nę pł Stanisław Ostafiński, 
Zniesjeniu w {ul Zam” rafinerji nafty w 

óz właścjejela pekarn. Ro MSKiej najochał na 
w Scicia piekam; NŃ. Heschelesa a. 
potrącenia woźnica Stanisław pooelesa, Wskulek 
z wozu ma bruk 1 doznał pol 

W ul Legi / karaś esnychi kontuzji. 

gjfonów karetka Pogotowia rat. zde- 


1930. 11 


rzyła się z autem nr. 90.936. Wypadku w lu- 
dziach nie było. 


KIM ZAOPIEROWAŁA SIE POLICJA? Wezo 
raj zostali osadzen; w areszcje: Zbianiew Magie- 
rowski za współudział w snrzeniew;erzenlu kwoty 
1.000 zł. na szkode N. Śliwińskiej, dzierżawczy- 
ni umvywaln; ma dworeu głównym. Józef Marek, 
Marja Szwjnz 1 Zofja Stene za awantury uliczne 
oraz Stefan Kjorach. Jan Kandel. Feodor Katka. 
Dawid Bjków, Aleksander Sołtys 1 Eljasz Irci- 
man za iwłóczęgostwo. 

CZYJA BIZUTERIA? W czasje rewizh u bla- 
tników zakwestionowała policja: złoty damski, 
zegarek branzoletkowv, 3 pierścionki złote z kn- 
mykam. sygnet obraczkę, parę kulczyków ze 
złotych monet austrjackioh. 7 ręczników. z tych 
dwa z monogramami M. X. oraz sza łduży jed- 
wabny, biały z trendzlamj. Poszkodowani moga 
rzeczy te odebrać w Wydziale śledczym PDA 

Z CZARNEJ LISTY PIEKARZY. Za oszustwo 
popełnione przez wybiskanie chleba o mniejszej 
wadze, donjes:enj izostal; do Sadu Grodzkrego na- 
stepuiący piekarze: Herman Horowitz. zam. przy 
ul. Wodnej |. 3, Bak:erman przy ul Pilnikarskiej 
1. 6. oraz właścicjele niekarni „Snoń*% przy ul. 


Stryjskiej, .„ Wę;leńskiei* iw Zamarstynowie p 
„Ziarno“ przy ul Zamkowej 1. 15. 
ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Wczoraj zde- 


ponowano w poleii nastepujace znalezione przed- 
miotv: nortfe Mskórzanv z dokumentami na na- 
zwisko Jana Torby. nek kluczy znaleziony w ul. 
Kaźmierzowskiej. 2 kłncze na łańruszku znale- 
zlone na pl, Marjackjim. Łeonold Auerbach zde- 
nonował tablice rejestracvmą liw, 90688, Tamne 
syenalizacyjna 1 tylnv ochraniacz. Helena Tarka 
lelejitymacje Piotra (Kwiecińskiego oraz Michał 
Turezyniak <chusteczke E drobna kwotą. 

Wczoraj zgubili: Czesław Eckhard, starosta 
złoty zegarek marki .Schahausen* ze złotym 
łańcuszkiem. Samue lFrost dokumenty osobiste. 
Arnold Rosin karle rejestracyjna P. K. U, Ma- 
rja Mienins torehke zidokumeniami, Archih Par- 
fenink teczkę Skórzana z dokumeniam, Wład! 
Hemińskt i Anna ljzowska kartv zaslawn!cze. 

POBITY PRZEZ SĄSTADA. Władysław Łv- 
cafczińk. zam, brzy ul. Wojcjerha I 3. doniósł 
policji. że sasiad jeco Roman Samborski ohlit 
go bez rowodu, przyczem foranił go na słowie 
1 nosie, oraz złamał mu sztuczną jszezękę. Wsku- 
tek tego idonoszący ponjósł skodę 300 zł: 


—— = 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO. (Film dźwiek.) „Miłość księcia Ser- 
gjusza* oraz (dodatki dźwięk. 

CASINO: Niebezpjeczeństwo przyszłości z Ra- 
monem Navarro, 

COLOSSEUM: „Czterech djabłów* oraz nadzw. 
uzupełnienie. t 

MIMERA. Związek podlotków. 

FATAMORGANA: Zahia, córka szeika. 

GRAŻYNA: Ofjarna noc oraz Hipek 1 Lopek 
żenią się. 

KOPERNIK: „Student* oraz „Mały zadatek". 

LEW: Z powodu odnowienia salj 1 instalowa- 
nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 


LUNA: Bohaterowie ognia oraz Cohn i Coo- 
Sen. I 

MARYSIENKA: „Student“ oraz „Mały za- 
datek“. 1 a Y 


OAZA: Zmartwychwstanje. 

PAN: Grzesznica bez grzechu, 

PALACE: Wieczny Ipłomjeń — dźwiękowy. 
PASAŻ: Bohaterski patrol oraz Z dnia na dzień 
POLONJA: „Zmokła kura“ Dougla kairbanks. 


PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji, xino 
zamknięte. | 
STYLOWY: Choroby iweneryczne 1 Jak po- 


wstaje (człowiek. 
UCIECHA: Harry Peeła Najniebezpieczniejsza 
Przygoda oraz Cyrk Charlie Chaplina. 


Komunikaty. 


DO ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH! Dalsze 
badanie lekarskie (dzieci, które idą na półkolonję 
odbędzje się iw sobotę 12 bm, o godz. 11-tej 
przedpołudniem w sali przy ul. Rutowskiego 
1. 28,11. p. 

Zarzyl Tow. Przyjaczół Dzieci. 


LEGJONIŚCI! Dnja 13-go b. m. o godz. 10-tef 
przedpołudnjem w sali Teatru Małego przy ul, 
Gródeckiej l. 2, odbędzie się Walne zgromadze* 
nie konstytujące Lwowskiego oddziału Legjoni- 
stów Wstęp za zaproszeniami. 

Koledzy. którzy iprzypadkiem takowego nie o- 
trzymaliby, otrzymają je przy wejściu po wyle- 
gitymowaniu się. 

Komztet «Organizacyjny. 
—0— 

POSIEDZENIU ZARZĄDU KOŁA FRZYJA- 
CIOL CZERW, HARCERSTWA odbędzie się w 
sobotę dnja 12-go b. m. przy ul. Kalecza 20 p. 
o godz, Ö-tej wiecz. 

koło Przyjaciół przerywa swój łańcuch praso- 
wy do 'wrześnja i potw;erdza odbiór nast. kwot: 

Tow tow. Mokłowiska 2 zf, Diamandowa 2 zł., 
Buberowa 2 zł.. Bajlit 2 zł, Mokrzycki 2 zł, 
Kellner 10 zł, Kuśnierz 2 zł. Trawjecka 2 zł. 
ob. Heller 2 zł, ob. Kellnerowa 10 zł. 


Sprawy partyjne. 


BACZNOSC MILICJA! W niedzielę 20 lapea 
odbędzie się zgromadzenie członków milicji P. P, 
5, © godz. 10 rano. — Proszę o liczne 1 punk- 
tuałue przybycje 


Komendant. 


Z ruchu robotniczego. 


DO ZORGANIZOWANYCH ROB. BUDOWL. 
WE LWOWIE. Wobec narzuconej nam walki 
obowiązkiem Waszym hdzielić jest pomocy mo- 
ralnej zlokautowanym kaflarzom. 


Związek rob. kaill. 


Kącki humoru. 


I BEZNADZIEJNIE. 

— Powjedz pan, panje Dębnicki, czy nie robt 
pan sobie wyrzutów, gdy pańska żona w Abazji 
węosłuje, żagluje, a pan sjedzj we Lwowie, ja- 
ko słomjany 'wdowjeec. 

— Ach, (wje pan jaką wartość ma nadzieja? 
Dotychczas żona moja powracała zawsze cała 
1 zdrowa... 1 


—0— 
NIE DO ZASTOSOWANIA. 

Trosklijwa matka (do znajomej): Nigdy nie 
dopuszczam, aby obcy całowalj moje dzieci, To 
jest niebezpieczne ze względu na różne choroby. 

— W glosunku do inojch córek nie mogę 
tego zastosować, gdyż wszystkie mają już po- 
nad 17 lat. 


| W TRAMWAJU. 
— (o? r— mówi z oburzenjem starsza pani 


— mam płacić za psa? i 
— Takı jest przepis, — odzywa się konduktor 
tramwajowy. 


— A więc pięknie A więc ma on takie same 
prawa jak juti pasażerow;e: ma otrzymać miej- 
sce sjedzące, 

— Naluralnie, ale obowiązują go takie same 
warunki, jak innych pasażerów: nie wolno mu 
kłaść nóg pa ławkę. J 

t NAJLEPSZA SZTUKA. 

Mokrzycki jest na kolacji u państwa Smol- 
nickich. Do stołu podano gęsinę. Pani Smolnie- 
ka zasiada (do fortepianu, Odegrała trzy utwory 
muzyczne Następnie pyta: — jakie ze sztuk po- 
dobały się panu najlepiej, panie Mokrzycki, 

Odpowiedź : i 

— Jeśli mam być szczery, łaskawa pani. to 
sztuka gęsiny, 

—— 
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TARG SAM 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 157 z dnia 13 lipca 1930. 


OCHOL 


OW 


IŻYJNYG 


do 16-go 
lipca 


Plac Targów Wschodnich. Najlepsza sposobność okazyjnego zakupna samochodu. 


KOKS 


do wszelkich celów 


dostarcza po cenach przystępnych 


Zakład Gazowy Miejski 


we Lwowie, ul. Gazowa 28. 
Telefon Nr. 4-92 i 43. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Kamjonka Str. na na- 
zwisko Anton; Karpa. 


WZYWA SIĘ (WIERZYCIELI spółdzielni „Cen- 
tralsped“ do zgłoszenia wjerzytelności na ręce 
likwidatorów a to do 1. roku od daty ogłosze- 


nia. 
UNIEWAŻNIAM książeczkę iwojskową wydaną 
przez P. K. U. Lwów — miasto na nazwisko 
Abraham Maziar. 


Nowości Księgarni Ludowej 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


U. SINCLAIR : 


Kataklizm . . . . . zł. 5— 
Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska” 


J. KARON: 
Z zagadnień kultury ro- 


botniczej . . . . zł. 150 
WŁ. LANDAU: 

Walka o bezpieczeństwo 

pracy . . . , . zł 5— 
E. LUDWIG: 

Ameryka . . . . . zł. 12— 


Na prowincję wysyłasię za doliczeniem porta. 


Wyścigi 


żaglowców na Bałtyku. 


CENNIK OGLOSZEN: 


Program radjowy. 


SOBOTA, 12. ljpca. 


11.58 Retransmisja sygnału (czasu z Obs. Astr. 
w Warszawie, hejnału z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, 

12.05 Koncert płyt gramofonowych. 

17.35 Tr. z Warszawy: „O nadłudzkich wy- 
siłkach 1 gigantycznych zamiarach w dzie- 
dzinie komunikacji“ — opowie mż. Euge- 
njusz Porębski. 


18.00 Tr. z Wilna: Audycja dla dzieci i mło- 
dzjeży. 

18.30 Koncert, a 

19.00 Rozmajtości, komunikaty oraz koncem płyt 
gramofonowych. 

19,20 Tr. z Krakowa: „Przegląd polityki za- 
granicznej ubiegłego tygodnia” — wygł. p. 


de. Jan Reguła, wicesekr. U. J. 
19.45 Tr. komunikatów oln. z Warszawy. 
Zegar z Warsz, Obs. Astr. wyb1 jlegodzinę 


ósmmą, 

20.00 Tr. z Warszawy: Prasowy dziennik radj. 

20.15 Tr. z Warszawy: Koncert wieczorny z 
Doliny Szwajcarskiej, 

22.00 Tr. z Warszawy: Feljeton p. t. ,„Ludzie 
za szybą — odczyta p, H. Buszyńska. 

22.15 Tr. komunikatów z Warszawy. 

23.00 Muzyka taneczna z Bagatell. 


NIEDZIELA, 13, 


10.15. Transmisja z Wilna Mszy polowej z dzie- 
dzińca placu teprezentacyjnego z Kazaniem 
ks. biskupa Bandurskiego. 

11.58. Sygnał (czasu z Obs. "Astr. 
Wieży Marjarekiej, 

12.00. Audycja fregjonalna z okazji Międzynaro- 

M dowej Wystawy |Komumikacyjnej. 

15.30. „O konkursach“ (tr. z Warszawy). 

15.50. Tr ansmjsja mutzyki z Warszawy. 

16.00. „Czyszczenie j przygotowanie Ziarna do 
sjewu* (Tr. z Warszawy). 

16.20. Transm. muzyki z Warszawy. 

16.30. „Kronika jrolnicza” (tr. z Krakowa). 

16.50. Transm. koncertu z Warszawy. 

17.10. Odczyt p. t: „Blady ejeń florencki“ 
z Warszawy) 

17.25. Koncert iReprezentacyjnej Orkiestry Po- 
licji państwowej, (tr. z Warszawy). 

18.45. Rozmajtości, komunikaty i koncert z 
płyt gramofonowych. 

19.05. Transmisja z Warsz. Ogrodu Zoologiczn 

19.25. Wiadomości [przyjemne “i pożyteczne. (w. 
z Warszawy. | 

19.45. Dalszy (ciąg rozmaitości. 

20.00. Zegar Warsz. Obs. Astr. wybije godz. 8. 

20.00. Kwadrans literacki „„Bogow;e łakną krwi“ 
(tr. z Warszawy). 

20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej 
(tr. z Warszawy). 

22,00 Transmjsja pewji z Teatru „Wesoły Wie- 
czór” w Warszawie 


lipca. 


1 hejnał z 


(tr. 
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